JA 184%. 


ZN Z Z Z i i 


Opłata prenumeracyjna na 
Kronikę Wiadomości Krajo- 
wych i Zagranicznycn, wyno- N 
si: a) w Warszawie rocznie: 
rs. 7. kop. 20 (złp. 48,; oł 
kwartalnie rs. l.kopiejek 80 ~ 
(złp. 12); miesięcznie kop. 60 
(złp. 4.) i 


Warszawa, Piatek 4 Lipca 


Rok 1858. 


Na prowincji w Królestwie 
z pocztą rocznie rs. 12 (złp 
80); kwartalnie rs. 3 (złp. 20). 
W Cesarstwie taż sama o- 
płata eo na prowincji w Kró- 
lestwie, z dodaniem rs. 4 ro- 
cznie lub 1 kwartalnie za ko- 


perty. 


WIADOMOŚCI KRAJOWYCH I ZAGRANICZNYCH. 


Jutro Ś. Alexego Wyznawcy. 


| Biuro Redakcji przy ulicy Krakowskie-Przedmie- | Dziś rano stopni ciepła 13. wczoraj w poł. ciep. 21 


Wschód słońca o g. 3 m. 58,—Zach. o g. 8 m. 14. | ście w domu Nro 391. naprzeciw Saskiego placu. | Wysokość wody na Wiśle stóp 2. cali 1. 


Z Petersburga, 17 (29) czerwca. 

N. Cesarz JMć, na zdanie głównego szkół rządu, 
w dniu 2 maja r. b. raczył rozkazać: w celu uchy- 
lenia napotykanych w uniwersytetach trudności 
ku rozpoczęciu w czasie właściwym lekcji po let- 
nich wakacjach, dla których ustawą uniwersyte- 
tów wyznaczony jest termin od 10 czerwca po 22 


_ lipca, wakacje takowe przedłużone zostają dla 


wszystkich uniwersytetów po 1 sierpnia. 

— W liczbie osób, które na przedstawienie 
p. ministra spraw wewnętrznych i zdanie komi- 
tetu pp. ministrów. zostały w dniu 5 czerwca, 
NAJŁĄSKAWIEJ przez CESARZA JMCI nagrodzone za 
gorliwą służbę, assessorom kollegjalnym, ziem- 
skim sprawnikom: Poniewieżskiemu Sżemienienko 
i Szawelskiemu Szabłowskiemu, objawione zo- 
stało, za NAJWYŻSZEM zezwoleniem, podziękowa- 
nie zwierzchności, a burmistrzowi m. Witebska, 
kupcowi lćj gildji, stopniowemu obywatelowi 
Cytra, nadany medal złoty, dla noszenia na szyi, 
na wstędze orderu św. Stanisława, z napisem: ,,za 
gorliwość.'* 

Ogłoszenia od Rzadzaąacego Senatu. 

Wzywają się do sądów powiatowych spadkobiercy: 
Krzemienieckiego—po sekretarzu kollegjalnym: Piotrze 
Hulewiczu. Dubieńskiego—po, Kazimierzu Wrońskim. 


" Rosieńskiego—po Rajmundzie i Benedykcie Butkiewi- 


czach. Słuckiego—po podpułkowniku Janie Rymtowtt. » 


WIADOMOŚCI KRAJOWE. 


NAJJASNIEJSZY PAN, ukazem Najwyższym na 
dniu 20 maja (1 czerwca) r. b. wydanym, odmówił 


< dalszćj łaski odwołującćj się do nićj Rozalji Dembow- 


skićj, za rozmyślne zabójstwo swćj pani wyrokiem 
sądu kryminalnego gubernji Płockićj i Augustowskiej, 
przez sąd appellacyjny i przez Xty departament rzą- 
dzącego senatu zatwierdzonym, na pozbawienie wsze|- 
kich praw i zesłanie do robót ciężkich w zakładach 


: fabrycznych na czas nieograniczony skazanćj, a z mocy 


Najmiłościwszego Manifestu z d. 26 sierpnia (7 wrze- 
śnia) 1856 r. mającćj sobie skróconym czas nieograni- 


* czony robót ciężkich, do lat dwudziestu. 


pa, 


Rozkaz do zarządu cywilnego Królestwa Polskiego. 


SODALIS MARIANUS. 


POWIEŚĆ HISTORYCZNA 
ZE STARYCH XIĄG I PAPIERÓW SPISANA, 


it przez 


| Zygmunta ińaczkowskiego. 
(Ciąg dalszy). 
(Patrz Nr, Kroniki 482.) 


Jakoż nie można mu tego zaprzeczyć, że: 


* gię ich dorabiał bardzo pilnie i pracowieie, ale 
czy także rzetelnie? wielkie to jest pytanie. 
" Rozmaicie tóż o nim sądzono owego czasu. 
© Nie hukano na niego tak głośno, jak na Sie: 
"niawskiego, ale przecież bez quamquam się 


0 


'nie obeszło. Pięknie zaczął, nie ma co mó- 


wić, bo od służby rzetelnój i niebezpiecznćj, 


" chociaż był jeszcze wtedy młokosem. Kiedy 


w bitwie Strygońskićj ojca utracił, sam się 
bijąc przy jego boku, głos powszechny usiło- 


" wał mu tę stratę nagrodzić, zwracając na nie- 


go pełną nadziei uwagę. Nie odejmował mu 
tóż tój nad innych dystynkcji dość długo, cho- 
ciąż już podczas elekcji i ci i owi znajdowali 


I. Przez Najwyższe rozkazy JEGO CESARSKO-KRO- 
LEWSKIEJ MOSCI, wydane do zarządu cywilnego, 
w Carskiem-Siele,d. 29 kwietnia 1858 r.—Otrzymują 
rangi ze starszeństwem, uwolmeni obecnie od służby, 
radców honorowych: za odznaczenie się w służbie: 
b. rendant w Banku Polskim Pniewski; za wysługę lat: 
były p. o. adjunkta wydziału kontrolli w Kommissji 
Rz. P. i S. Górski; z sekretarzy kolleg. b. p. o. adjunkta 
tegoż wydziału Lisicki, pomoenika sekretarza w Banku 
Polskim Mrowiński, adjunkta urzędu loterji Mierzejew - 
ski ib. applikant wydziału kontrolli w Kom. Rz. P. i S. 
Karasiński. Posunięty za wysługę lat, z radcy dworu 
na radcę kolleg.: urzędnik do szczególnych: poruczeń 
przy Namiestniku Królestwa, kammerjunkier Pankra- 
tiew, i z pozostawieniem przy dotychczasowym urzę- 
dzie dworskim. —II. Przez postanowienia rady admi- 
nistracyjnćj, w wydziale kommissji rządowćj sprawie- 
dliwości, mianowani: właściciele dóbr Alexander Las- 
kowski, sędzią pokoju okręgu Jędrzejowskiego; La- 
dwik Wojniłłowicz, sędzią pokoju okr. Lubartowskiego 
i Juljan Hryniewicz, sędzią pok. okr. Marjampolskiego. 

, (Dokończenie nastąpi.) 

— Wiadomość o osobach zaślubionych w upły- 
nionym kwartale 2gim r. b. w parafji św. Jana: 
Franciszek Czarnowski dziedzie dóbr, z Karoliną 
Jezierską przy matce; Włodzimierz Plichta dzie- 
dzie dóbr, z Adolfą Kurdwanowską przy matce; 
Klemens Sieroszewski dziedzic dóbr. z Zofją Be- 
reznicką przy rodzicach; Walery Kostrzewski u- 
rzędnik, z Florentyną Gargulską przy ojcu; Fran- 
ciszek Rzonca urzędnik, z Elżbietą Brzezińską 
przy familji; Henryk Błeszyński obywatel, z Mal- 
winą Staniszewską przy matce; Juljan Przeradzki 
obywatel, z Ludwiką Jurkiewicz utrzymującą ma- 
gazyn strojów. 

— Z 
Eśorrespondencja Eśćroniki. 
VII. 

ze Lwowa d. 5 lipca 1858 r. 
Wyścigi.- -X. Leon Sapieha. —0Osierocenie zagraźające 
kościołowi we wszystkich trzech obrządkach. 

W ogólnym chórże feljetonistów i korrespon- 
dentów całćj niemal Europy muszę i ja się ode- 
zwać w sprawie, jednćj z tych niewielu, któremi 
w całój Europie zarówno trudnić się wolno, a je- 


ca, a podczas nastąpionych zamieszek pod- 
dniósł za nim konfederację tak zwaną Sen- 
domirską, którćj przez wszystkie czasy prze- 
wodził. Nie podobało się to jednym, ale spo- 
rządziło mu za to wielki partes u drugich, co 
wszakże tylko tóm bardzićj się przyczyniło 
do zasłonienia jego istoty wewnętrznćj. Nie 
wydała się téż ona nigdy zupełnie, bo prze- 
biegły w swych czynach tajemnych, a stano- 
wczy 1 zręczny w otwartych, — czy to mar- 


szałkował skonfederowanym Małopolanom ` 


przeciwko Szwedom, czy uznawał abdykację 
króla Augusta za ważną, czy ją niszczył wy- 
rokiem lwowskiego zjazdu, czy knuł tajemne 
intrygi z hetmanem wielkim koronnym, czy 
znów przeciw niemu, — zawsze: umiał swe 
czyny w takiem świetle wystawić, żemuonie 
nie idzie, jak tylko o utrzymanie praw i wol- 
ności narodu, o zachowanie wolnćj elekcji, o 
powagę i dobrą sławę Rzeczypospolitćj. Je- 
żeliż tak było w rzeczy, — jeżeli mu istotnie 
chodziło tylko o dobro publiczne a nie o kró- 
lewskie, albo zgoła swe własne, — toby to 
był wielki człowiek z tego Denhoffa; ale nie 
było w to wiary publicznćj. Dziwna rzecz! 


dynćj którą rzeczywiście cała niemal Europa 
z równym udziałem się zajmuje, szczególnie ludzie 
mający pieniądze i czas do stracenia. Mówię o 
wyścigach. Nie upatruję w tóm korzyści dla 
ogółu, przynajmnićj dla, naszego kraju. A.sąd 
mój nie opiera się na własnóm przekonaniu lub 
„doświadczeniu, lecz na zdaniu ludzi, którzy za 
znawców co do koniarstwa uchodzą. Mówiąc 
o wyścigach i zamiłowaniu do koni stało się u nas 
zwyczajem odwoływania się do rycerskiego uspo- 
sobienia naszych przodków, którego zabytkiem 
lubią nazywać dzisiejsze sportmaństwo. Niewiem 
jaka w tóm konsekwencja. Nie jestem dość bie- 
głym historykiem by twierdzić z wszelką pewno- 
ścią że wyścigi nie były w zwyczaju u dawnych 
Polaków. Lecz jeżelibyśmy ten zwyczaj mieli 
nawet z przeszłości narodu wywodzić, to oprócz 
najdawniejszego podania o gonitwie o koronę, 
osłonionego jeszcze zawsze mgłą bajeczności, mu- 
siał on mieć bardzo podrzędne znaczenie w życiu 
naszego narodu, a zachowanie go z pośród mnó- 
stwa innych chwalebaiejszych, i przerobienie na 
cudzoziemską modę niezbyt pochlebnie świadczy 
o dzisiejszych czasach. To przynajmnićj na chlubę 
naszego pokolenia powiedzieć należy iż ludzie 
dbający szczerze o dobro kraju nie pochwalają 
wyścigów. Zwą je igraszką, hecą podobną do 
tylu innych mnićj kosztownych, i twierdzą że za- 
częliśmy w naśladownietwie anglików od tego na 
czóm oni skończyli, czyli raczój czóm uwieńczyli 
swoje zabiegi około chowu koni. Bądz jak bądź, 
to pewna że inne kraje mają oprócz koni do go- 
nitw, także doskonałe rasy do każdćj gałęzi go- 
spodarstwa, konie pociągowe, robocze i t. d. 
podczas gdy u nas chów koni z każdym rokiem 
bardzićj upada. Gdzieindzićj wzięli się do este- 
tycznćj strony koniarstwa, doszedłszy w innych 
jego gałęziach niemal do szczytu doskonałości. 
Jednak i sportmaństwo, tam gdzie samo jego na~- 
zwanie ma tylko znaczenie zabawki (w angielskim 
języku) jest pożytecznóćm i spekulacyjnćm zaję- 
ciem, podnoszącem handel koni swoiskich i spra- 
wiającóm ruch kapitałów. U nas dały się słyszeć 


bo dwoistą. siłą gnieciona, na znamienite zdo- 
bywała się wysilenia, wielkiego człowieka 
przecież nie wydała ze siebie. W kilka lat 
późnićj,, kiedy przeniewierstwo królewskie 
pociągnęło za sobą jeszcze daleko miezno- 
śniejsze uciski, zdobyła się ona na czyn zna- 
mienity; Tarnogrodzka konfederacja złamała 
przemoc i ochroniła kraj od dalszych ucisków; 
alei w nićj jeszcze, pośród całego tłumu 
dzielnie stawajacego rycerstwa, nie widać ani 
jednego męża, któryby cały wystórknął nad 
ogół, wziął brzemie sprawy publicznój na wła- 
sne barki i wyniósł je Z grzęzawiska. Nie był 
nim także i Denhoff. : ; 
Teraz, wyprostowawszy się po kilkogo- 
dzinnem zgarbieniu w landarze, dobył oku- 
larów z kieszeni i przypatrywał się przez nie 
tym osławionym brzegom Nidy, których pię- 
kność na całą Polskę jest znana, a które ztąd 
było widać na dłoni. Powysiadali z landari 
jego towarzysze podróży, oficer od dragonji, 
sekretarz, pisarz 1 postawali na stronie. Go- 
ście ci pewnie czekali, póki gospodarz ku nim 
nie wyjdzie, — ale gospodarza nie było, bo 
byk w polu natenczas. Dowiedziawszy się o 
tem, czekali może żali gospodyni nie wyjdzie, 


o czem w zeszłym roku zdałem s: prawę z powodu 
polemiki o wyścigach. Lecz i tu się okazało iż 
walka przeciw modzie jest (wedle przysłowia) 
rzucaniem grochu na ścianę. *Więc wyścigi a / 


z a ` 
trwającéj 5 minuti 43 sekund zwyciężył Ulti- 
matum. 

Drugiego dnia odbyły się cztery kursa. 

W pierwszym -goniły cztery konie: p. Erazma 


faktem dokonanym, a gdy tak obszerną publiez- | W mipigkingo klacz gniada Gossling; hr. Włady- 


ność tak żywo zajmują, 
dentowi milczyć o nich. 


niewypada korrespen- |sława Dzieduszyckiego ogier skarogniady Kometa; 
yip- Haydebrand de Lassa ogier siwy The young 


Otóż odbyły się wyścigisumas (d. 17, 19121 {kack i xięcia Adama Sapiehy ogier gniady Kir- 


czerwca r. b. 


Komissarzami wyścigów byli pp. Antoni My- | 


słowski, hr. Siemieński i „pułkownik ces. bar. 
Ekgh. Sędziami byli jenerał hr. Schlick i hr. 
Alfred Potocki. 


Pierwszego dnia odbyło się pięć kursów. Pier- . 


wszy o nagrodę Towarzystwa wyścigów 600 złr. 

(2,400 złp.) składka 100 złr, (400 złp.) do mety 
600 sążni wyznaczonćj. Biegaly konie trzyletnie 
w kraju urodzone, nawet jeźdcy musieli być é kra- ; 
jowcy. Nie mogę jednak zaręczyć czy te konie] 
w kraju rodzone z krajowéj pochodziły rasy. 

Z pomiędzy koni pp. Antoniego Mysłowskiego: 
You-wżll-see (skarógniada klacz), Alfreda Mysłow- 
skiego Away (gniada klacz), i hr. Władysława 
Dzieduszyckiego Czyżyk (szpakowaty ogier) od- 
niosła zwycięztwo Away, stanąawszy u mety za 
minutę i sekund 20. 

Do drugiego biegu o nadgrodę Tow arzystwa 
600 złr. (2400 złp.) z dkiadka 100 złr. na sążni 
1000, dla koni w Galicji urodzonych, rozmaitego 
pochodzenia, zapisano sześć koni: p. Erazm Wo- 
lański klacz skarogniadą Mżss-/arriet i ogiera 
kasztąnowatego Deim, p. Antoni Mysłowski ogiera 
skarogniadego Visard i klacz skarogniadą Em- 
press, hr. Władysław Dzieduszycki klacz gniadą 
Nadzieja, xiąże Władysław Sanguszko ogiera 
szpakowatego Plato. Do biegu stanęły tylko Miss- 
Harriet, Visard i Empress, która była pierwsza 
u mety w 2 minut i 28 sekund. 

Trzeci bieg szedł o sreorny puhar wartości 
300 złr. (1200 złp.) z składką 50 złr. (200 złp.) 
Była to Hurdle-race dla koni krajowych, 500 sążni 
do mety, 4 barjery wysokości 3 '/, stopy. Biegały 
tylko dwa ogiery: p. Jaźwińskiego Bagdad (szpa- 
kowaty i p. t Wolańskiego Birbant (kasztano- 
waty). Pierwszy zwyciężył. 

Czwarty bieg był proponowany przez hr. Ed- 
munda Zichy, dla officerów na koniach przed 
frontem jeżdźonych. Składka była na 50 złr. 
(200 złp.) Zwycięztwo odniósł sam proponent 
nad dwoma współzawodnikami. 
` — Do piątego i ostatniego biegu o nadgrodę rzą- 

dową 150.dukatów dla koni czystćj krwi orjen- 
tąlnćj lub orjentalnego pochodzenia gdziekolwiek 
` urodzonych, do mety o 2'/, mil angielskich od- 
dalonćj, ze składką 50 złr. zapisał p. Alfred Cie- 
lecki klacz szpakowatą (czteroletnią) A/mę, lecz 
cofnął swój zapis; p. Erazm Wolański Sate//żta 
(ogiera) i Bźrbanta, który juź biegał tegoź samego 
dnia w hurdle-race; xiąże Roman | Sanguszko sied- 
mioletniego ogiera gniadego Ultimatum Sławuc- 
kiego stada i xiąże Adam Sapieha pięcioletnią 
klacz gniadą Ramdę; Gawrę klacz pięcioletnią 
cofnął xiąże Sanguszko od biegu. Po gonitwie 
yyy 


ale i ta się nie pokazała. Nie mogło się to ; 
nawet stać w żadnym razie, bo nie było tu 
w tym zameczku zbyt wielkićj do pokłonów 
ochoty: gospodarz za nie miał sobie wszyst- 
kie blaski zewnętrzne i cenił przedewszyst- 
kiem człowieka, a zgodna z nim jego mał- 
żonka szła z Drohojowskich Korczaków, toż 
~ to tam Denhoff wcale nie wielka nowina. Tak 
więc postawszy chwilę, już miał się sam pu- 
szczać w komnaty, kiedy przecież nareszcie 
wyszedł ku niemu kapelan. Ten go na progu 
powitał i zaraz do pani prowadził. 
Miecznikowa czekała gościa w najpiękniej- 
- szój komnacie na lewem skrzydle, która isto- 
tnie była dosyć paradna, bo od samych zwier- 
ciadeł i bronzów, a obwieszona złotolitemi 
zaponami u okien. Nie otwierano tćj komna- 
ty tylko podczas wielkiego festu lub dla ucz- 
czenia osobliwego gościa. Zawszeż to gość 
był nie ladajaki, bo przecież hetman. Witała 
té% go miecznikową na środku sali i z przy- 
zwoitym respektem; on zaś po przyjacielsku i i 
nawet ściskał zą rękę. Potem pytał o męża, 
prosił ażeby dzieci przyprowadzono, a kiedy 
przyszły, z każdem z osobna rozmawiał. 
Zwrócił się s kapełana i pytał, jako się któ- 
re z nich uczy? a kiedy się dowiedział że do- 


| kich nadgród. 


mament. 


Kirmament zwyciężył. Cofnęli się p. Antoni 
Mysłowski z dwiema skarogniademi klaczami: 
Katei Empress która pierwszego dnia odniosła 
| była zwycięztwo w drugim kursie; hr. Włady: 
sław Dzieduszycki z ogierem skarogniadym Ko- 
meta, i xiąże Roman Sanguszko z ogierem skaro- 
gniadym Marshati. Więc. był to jakiś kurs niepo- 
myślny dla maści skarogniadćj. Być też może 
AE hee ubliżać maści skarogniadój) że wzgar- 
dziła ubieganiem się o najznaczniejszą ze wszyst- 
Szło tu bowiem o rządową nad- 
| grodę pierwszćj klassy wynoszącą pięćset duka- 
tów, sama składka wynosiła 200 złr. a kto się co- 
fnął tracił 100 złr. przestrzeń do przebiegnienia , 
wyznaczona była także największa bo 3000 sążni. 
Maść skarogniada nieokazała się wcale chciwą. 
Tem chciwszym okazał się pruski pretendent The 
young hack, który wygrawszy w zeszły m roku 
maóstwo nadgród, objeż’ lżając jak commis-voya- 
geur wszelkie : znakomitsze wyścigi Europy, chciał 
w tym roku jeszcze się obłowić na pośledniej- 
szych. Niesprzyjała mu też bynajmnićj opinja 
publiczna, i i duch opiekuńczy naszych wyścigów 
znać dzielił tę niechęć, bo ku wielkićj radości na- 
szćj publiczności zwichnęła pruska szkapa nogę. 
A tak The young hack musiał pomimo zręczności 
i wyrachowanćj flegmy swego dźokeja na dwie-- 
ście sążni przed metą z pola ustąpić. Mógł on 
śmiało swemu żokejowi powiedzieć: Redde mihi 
legiones meas, bo legjony silbergroszów które 
w "zeszłym roku wygrał na rozmaitych wyścigach 
Europy, poszły tego roku z wiatrem; Aaronmi 
obleciał znowu pół Europy. 

Drugi kurs szedł o nagrodę AR 600 
złr. m. k. dla koni w kraju urodzonych, arabskie- 
go pochodzenia do mety o 1000 sążni odda- 
lonéj. Składka 100 złr. Cofnięcie się było tanie 
bo wynosiło tylko 30 złr. m. k. Jak wielka była. 
ochota do biegania tak też i odwrót przed rozpo- 
częciem gonitwy był bardzo liczny. 

Z dziesięciu zapisanych koni cofnięto siedm. 
Cofnęły się Bisbauł p. E. Wolańskiego który już 
raz gonił (pierwszego dnia); Nadzieja P: Włady- 
sława Dzieduszyckiego Plata i Gawra, xięcia Wła- 
dysława Sanguszki skończy ły, jak wczoraj tylko 
na chęci lecz | nieodważyły się stanąć do walki. 

Z trzech co stanęły do biegu: /nkerman ogier 
kasztanowaty czteroletni: p. Alfreda Cieleckiego, 
Wiwat ogier szpakowaty czteroletni p. Kajetana 
Keplicza i i Satellit ogier szpakowaty pięcioletni 
pana Erazma Wolańskiego, jeden (Wiwat) był 
w złym humorze i ubi eglszy mały kawał wyzna- 
czonćj drogi w zgardził swoim towarzystwem sko- 
czył w bok i dalćj iść nie chciał. Dziwny był ka- 


GE MO POKARAłA NI mogło tle ONZE ba eere aeaea NON 2 ba i sam examinował po trosze, zaraz 
sobie kazał przynosić szkatułę. Powydoby- 
Mig że z téj szkatuły najrozmaitszych rupie- 

i. Więc najpierwój puzderko z jakiegoś dro- 
R: drzewa, w którem była garstka klejno- 
tów, a to darował Kostusi. Potem drugie pu- 
zderko z perłami, a to darował Maryni. Da- 
lćj dobył trzy zegareczki dla każdego z pa- 
choląt, a spojrzawszy na kapelana, sięgnął 
jeszcze raz do szkatuły i dobył ezwarty dla 
niego. Jużby téż żaden kuglarz, co jaja jada, 
lepićj w to nie potrafił.... Aż się huczek zro- 
bił w komnacie, taka ztąd była pociecha. 
Rzecze téż miecznikowa do niego: 

— Już tóż pan hetman tak sypiesz dary 
w około, jak czarnoxiężnik. Dla matki to mi- 
ła pociecha, ale co ojciec powić na to, który 
w takich ryzach utrzymuje dziateczki? 

— Moja pani Zofjo! — rzekł Denhoff na 
to, a Zofja było miecznikowćj na imie i była 


mu z dala pokrewna, — nie psujże mi pani. 


tćj krotochwili, ba, nie odbieraj nadziei wca- 
le niezwykłćj pociechy. Bo trza pani wiedzićć 


że ja tam mam jeszcze jeden gracik w szka- | 


tule, który także chcę złożyć komuś u nóżek, 
ale już z tem poczekam na Jasia. 
— Jeszcze coś jest w szkatule! — odpo- 


prys koni w tym biegu, bo nawet z dwóch jesz- 
cze pozostałych Satellit chciał kilka razy nawra- 
cać jak gdyby mu żal było licznego towarzystwa 
współbiegunów pozostałego za szrankami. Bo 
też oprócz wymienionych trzech i Wźwata który 
się sprzeniewierzył wśród biegu, została tam jęsz- 
cze płeć żeńska, dwie ładne klacze p. Antoniego 
Mysłowskiego, ciemnogniada pięciolętnia Beren- 
gere i kara czteroletnia (żpsy w towarzystwie 
wprawdzie także szpakowatego i starszego nawet 
ogiera Bagdada (p. A. Jaźwińskiego) lecz mogą- 
cego jeszcze wzbudzić niemałą zazdrość, Jeden 
więc /nkerman dotrwał do mety u której stanął 
we 2*/, minut, Satellit zdążył niechętny za nim. 

Na trzeci kurs wyznaczyło kassyn0 szlacheckie 
tutejsze puhar srebrny jako nagrodę, do mety 
było 1200, składka wynosiła 25 złr. a wycofanie 
Iózłr. O tę nadgrodę ubiegali się Firmament 
xięcia Adama Sapiehy, który tego samego dnia 
juź był wy grabw ielką rządową nadgrodę Z Miss- 
Mary, hr. Zichy, która wczoraj była odniosła 
zwycięztwo między officerskiemi końmi. Firma- 
ment nie miał tyle galanterji by swojćj współza- 
wodniczce zostawić pierwszeństwo. 

W czwartym i ostatnim tego dnia kursie ubiegł 
także ogier klaczom pierwszeństwo. Kolibri xię- 
cia Adama Sapiehy stanął pierwszy u mety, lecz 
drugą z rzędu była Alice hr. Zichy, czóm zawsty- 
dziła pięknego Marshalla  xięcia  Sanguszki. 
Ostatnia za niemi zdążyła Mimika klacz p propo- 
nenta hr. Sćhlicka. Propozycja była dla koni 
wszelkiego pochodzenia na 2 mile angielskie, za 
składkę 150 złr. a 50 złr. za wycofanie się. 

„Trzeciego dnia nareszcie odbyło się pięć kur- 
sów, Z których ostatni był zaimprowizowaną go- 
nitwą panów (hurdle-race). Konie występowały 
te same co i poprzednio, albo już goniły albo się 
cofnęły i chciały zapewne tego dnia ocalić swój 
honor. Tylko w najpierwszćj gonitwie wystąpiła 
nowa współzawodniczka Leila | klacz gniada pana 
Jastrzębskiego. Był to kurs o Ilgąa nadgrodę rzą- 
dową, wynoszącą trzysta dukatów, na półtrzecićj 
mili ang. Składka wynosiła 100 złr. 

Oprócz Leili biegały: pana Erazma Wolańskie- 
go pięcioletni ogier Daim któremu się nieszczę- 
ściło bo upadłuderzywszy się osłup,i Wżss-Harriet 
skarogniada pięcioletnia klacz p. Ant Mysło- 
wskiego klacze; Empress i Kate i p. Władysława. 
hr. Dzieduszyckiego ogier Kometa jte same które 
mi dały powód do poważnćj medytacji o maści 
skarogniadćj przy pierwszych wyścigach drugie- 
go dnia (gdzie także szło o nagrodę rządową). 
Empress stanęła pierwsza u mety, tuż za nią Ko- 
meta. Więc i honor płci słabszćj uratowano przy 
téj gonitwie. 

Podobnież wypadła i druga gonitwa na chwałę 
płci samiczćj a oraz p. Mysłowskiego, gdyż jego 
klacz Berengere odniosła zwycięztwo nad dwoma 
ogierami: Satellitem pEr: Wolańskiego i i szpako- 
watym czteroletnim Petatą xięcia Sanguszki, 
Wygrała Berangere nagrodę towarzystwa Wy- 
ścigów 500 złr. biegnąc do mety 1000 sążni, 
w przeciągu 2 min. 37 sekund. 


wiedziała miecznikowa z obojętnym uśmie- 
chem, — o! to już widzę doprawdy jakieś 
w tóm czarnoxięztwo. 

A tu tymczasem wchodzi i miecznik. Nuż 
tedy się witać! a witali się prawie jak bracia, 


i nie dziw temu, boć to niegdyś nie jako bra- 


cia, ale jakby bliźnięta wylecieli z gniazda 
na pierwszy lot. Razem pierwszą odbyli woj- 
nę, razem pierwsze dzielili przygody, razem 
ojcowskie grzebali ciało i razem potem po- 
wrócili sierotami do doma. Pierwszą wypra- 
wa wojenna, pierwszy affekt przyjażni, pierw- 
szy ból na tój ziemi, dla każdego tak pięknój 
w młodości, wszystko to jakby zbudzenie ze 
snu, i długo to się pamięta! Witali się tedy 
jak gdyby bracia, nie pomnąc na to, jak wo- 
bec świata odskoczyli od siebie. Osobliwie 
serdecznym był Bobrownicki, Wyściskawszy 
hetmana, odstąpił o krok jeden od niego, pa- 
trzał usi z twarzą wesołą i mówił: 

— Ach! ajak ty wyglądasz mój Stasiu! 
Cobyś się miał starzćć lub zgoła marszczyć, 
to ty jeszcze jaśniejesz co dnia, jakbyś się co- 
fał w nasze czasy wiedeńskie. Dwa lata te- 
mu kiedym cię widział, a.już co najmnićj toś 
o dwa lata odmłodniał. 

DODATEK. 


"Pa AES 


„Ośmielona.. znać tem zwycięztwem, Bérangére, 
puściła się sama w następnym, trzecim ;kursię 
w zawody z kasztaaowatym /nkermanem ogierem 
p. Alfreda. Cieleckiego, (który juź w poprzednich 
wyścigach raz był otrzymał pierwszą nagrodę), i 
ze swoją towarzyszką Gipsy „(także p. Mysło- 
wskiego).. Ale w tym biegu wyprzedził ją /nker- 
mam. Nagroda była wyznaczona od towarzystwa 
wyścigów, 600- złr., 1000. sążni do, mety, wkład- 
ka-50. złr, , | 

Czwarty kurs szedł,o nagrodę prywatną wy- 
znaczoną przez hr. Władysława Dzieduszyckiego 
w ilości 500 złr. (2000 złp.). Dla koni wszelkiego 
rodzaju i wieku na 1000 sążni. 

Ogiery już znane z poprzednich zwycięztw: Kir. 
mament, xięcia Adama Sapiehy i Ultimatum xię- 
cia  Sanguszki ubiegały się, z klaczą br. Schlika 
Mimiką. Ultimatum upadł poślizgnąwszy się, Fir- 
mament wygrał; Mimikę pociesza jeden z tutej- 
szych dzienników, że mało się zmęczywszy sta- 
nęła: druga u mety. Ostatni, improwizowany bieg 
panów miał zatrzeć plamę, jaką starano się przy- 
ćmić ;blask, rycerskićj, sławy. naszćj. młodzieży, 
z powodu, 'że na pierwszych wyścigach nie wy- 
stąpił nikt z tutejszych, panów. Gonili więc pp.: 
hr, Cetner, Włodzimierz. Cielecki, Kęplicz, Orło- 
wski (Oktaw), xiążę Sapieha i Zawadzki, Pan Or- 
łowski wyprzedził według zdania sędziów o dłu- 
gość łba końskiego p. Cieleckiego. : Inni pozostali 
za nimi, |. la 

Tak się tedy. skończyły, wyścigi iku wielkiemu 


zadowoleniu wszystkich zwycięzeów:i publiczno- | 


śei, którą przy 
zmoczył, |...) ; 

Równocześnie: odbyło się półroczne. posiedze- 
nie towarzystwa gospodarskiego, o którem w naj: 
bliższym liście dokładniejszą zdam sprawę. Dale- 
ko nam od posiedzeń Warszawskich, . pierwszym 


téj sposobności.dwa razy, deszcz 


brakiem jest iż się odbywają przy. drzwiach zam- | 


kniętych. Lecz mylę się, kartka przeznaczona do 
zapraszania pojedynczych gości. brzmiąca dla W. 
była tym razem przylepiona u wchodu. do gma- 
chu Ossolińskich, gdzie się odbywają posiedze- 
nia. Zresztą uświetnione było to. posiedzenie obe- 
cnością prezesa towarzystwa xięcia. Leona Sapie- 
hy,:którego teraz Lwów, rzadko ogląda z powo- 
du zajęcia około kolei żelaznćj wymagającćj pra- 
wie ciągłój jego obecności w Wiedniu. Obecność 
Jego teraźniejsza we Lwowie dała powód do roz- 


maitych /owacji; tak wydział gminy wiejskićj o- | 


fiarował mu honorowe obywatelstwo lwowskie, 
izba handlowa wysłała do niego deputację z por 
dziękowaniem za jego starania 'około podniesie- 
nia dobrego bytu w kraju przez kierownietwo in- 
teressów kolei żelaznćj, „słyszę także o subskry- 
peji między -obywatelstwem na uczęzenie zasług 
xięcia dla kraju położonych przez zajmowanie się 
tyloma pożytecznemi. instytucjami, jako instytu- 
tem kredytowym, kassą oszczędności, towarzy- 
stwem. gospodarskim, teraz, zaś koleją żelazną. 
„Nie wiadomo, jeszcze . jakiego, rodzaju będzie ta 
pamiątka którą xięcia chcą uczcić. i 


Na teraz nie: mogę. przemilczeć. faktycznych 


—-powiedział hetman,--jużeisię na brak zdro- 
wia nie skarżę, ale żebym się wcale nie sta- 
rzał.:.: w twoichto oczach tylko, mój Jasia! 


Spojrzy tymczasem miecznik pomiędzy dzie 
ci: a €0 to? — Tu dziewczątka wsparły się na 
stoliku i rozkładaja przed sobą te rozmaite 
błyskotki, tam znowu obadwa starsze. chło- 
pięta porównywają ze soba swe podarunki, a 
mały berbeć stoi przy nich na stronie, przy” 
łożył swój zegareczek do ucha, słucha, ażali 


idzie i woła na nich: — Cicho no, cicho!—bo. 


i dosłyszćć.nie może.  Gwarzą. chłopcy roz; 
głośnie i nawet kapelan im nic nie mówi, bo 
sam stanął przy oknie jakby drewniany Świę- 
ty w framudze i patrząc na swój zegarek Cze- 
goś Się strasznie zadziwił. | 


| ge *Ejl panie Stanisławie, — rzecze więc 
miecznik, — jużeś to ty jak widzę porozrzu- 
cał tak hojnie te piękne rzeczy. 


—- Prosżę cię: —— mówił hetman, nie miej: 
że mi tego za złe, żem im dał te zabawki bez 
twojćj wiedzy, ale mogę tobie zaręczyć, że 
zasłużyły, bośmy tu wyprawili. ostry- przed- 
tem examen. 


artujże sobie zdrów, mój. przyjacielu! | 


| ad 3 | sud 

skutków ostatniego posiedzenia towarzystwa go- 
spodarskiego, a tym jest zapewnienie szkole rol- 
niczój w Dublanach utrzymania czyli raczćj zapo- 
mogi w dochodach. Bez téj pomocy była szkoła 
dublańska narażoną na upadek; teraz gdy xiążę 
Sapieha zapewnił jéj dodatek 2000 złr. (8000 złp.) 
przez dwa lata, obywatele zaś przez subskrypcję 
do 1500 złr. (6000 złp.) przez trzy lata, jest dal- 
sze istnienie szkoły zabezpieczone. 

Nasze duchowieństwo zagrożone jest tego ro- 
ku osieroceniem juź w trzecim obrządku, kościół 
grecko-unieki nie ma dotąd jeszcze głowy na 
miejsce ś. p. kardynała Lewickiego. Niedawno 
przebył x. arcybiskup ormiańsko katolicki Stefa- 
nowicz słabość, która u starca przeszło stuletnie- 
go mogła być niebezpieczna. W. téj chwili zaś 
dotknęła ciężka choroba xiędza Łukasza Baranie- 
ckiego arcybiskupa łacińskiego obrządku, której 
koniec bardzo niepewny. 


Późniejszy list ze Lwowa donosi o śmierci 
x. Baranieckiego; o czem już zresztą wiemy 
z gazet; korrespondent ńasz pisze ćo nastę- 
puje: | | 

"W liście moim z dnia 1go lipca b. r., donosiłem 
o chorobie niebeżpiecznćj tutejszego arcybiskupa 
obrządku łacińskiego xiędza Łukasza Baraniec- 
kiego. Właśnie gdy mój list był expedjowany, 
nadeszła wiadomość o Śmierci X. arcybiskupa. 
Mamy wiec teraz dwa arcybiskupstwa we Lwo- 
wie opróźnione: grecko-katolickie irzymsko-kato- 
lickie. Kto ma być następcą x. kardynała w gre- 
cko-katolickićj metropolji, o tem dotąd mie sły- 
chać, pomimo tego że półrok upłynął od śmierci. 
Zastępuje dotąd funkcje metropolity x. Spiridjon 
Litwinowicz biskup Kanaty in partibus inf, 
Oprócz niego nie ma w naszym kraju prałata gre- 
ckiego obrządku piastującego biskupią godność 
jeno ©. baron Grzegorz Jachimowicz biskup Prze- 
myski. Łaciński obrządek zaś posiada dwóch bi- 
skupów djecezalnych. X. Xawery Wierzchlejski 
jest biskupem Przemyskim, X. Puka/skż biskupem 
Tarnowskim. Oprócz nich jest x. Łętowski bisku- 
pem in partibus. Przy lwowskićj kapitule czte- 
rech infułatów: x. Andrzćj Ostrawsky, x. Adam 
Jasiński, x. Antoni Monastyrskt i x. Antoni 
Kunz, przy kapitule przemyskiej. zaś x. Hoppe. 

Dawniejszy biskup tarnowski x. Wojtarowicz, 
który się usunął od obowiązków djecezalnych 
zmuszony okolicznościami, używa w opiaji pu- 
blicznéj największego poważania, powołanie go 
na którąkolwiek stolicę biskupią należy ad pia 
vota opinii. 


WIADOMOŚCI ZAGRANICZNE 


Telegr amy. 
Paryż.10 Lipca: Królowa angielska i 
xiąże Albert odwiedzą Cesarza i Cesarzowę Eran- 
cji w dniu 4 Sierpnia. «W tych słowach dzi: 
siejszy Moniteur- urzędownie potwierdza tę wia- 
domość. 0. 8 
Hamburg11 Lipca. Według nadeszłćj 


Jakoż nie dał mu już nic na to powiedzióć, 
tylko:go'wziął cokolwiek na stronę: i zaczął 
mu coś prawić półgłosem. Słuchając gó mie- 
cznik niby trochę posmutiiał, a wysłuchaw- 
szy, wziął go za rękę i rzekł: 


| — Dziękuję ci bardzo, mój Stasiu. za ten 
dowód pamięci, ale jeżeliś mi prawdziwie mi- 
łościw, nie rób mi tego. Na co pomiędzy czy- 
ste affekty mieszać mamonę? A czyto my nie 
będziem o sobie.pamiętać i bez tego? 


Ale inu Denhoff nie pofolgował. Jakoż na- 
ściskawszy go jeszcze nie mało, dobył zaraz 
dziwnie piękną szkatułkę z koralu i otworzy- 
wszy ją, a pokazawszy w nićj lśniących ka- 
mieni i złota po same brzegi, przystąpił z tóm 
do jejmości. Dając zaś ten darunek, peroro- 
wał krótko ale ozdobnie, prosząc ją grzecznie 
aby tę marność wdzięcznie raczyła przyjąć i 
jako Denhoffowską pamiątkę zachówać w do- 
mu. Powiadał przytem, że to całkowite ubra- 
nie z brylancików i złota, było niegdyś wła- 
snością nieboszezki jego żony, że pojćjśmier- 
ci nie ma tego gdzie. podziać wdowiec. bez- 
dzietny, więc żeby to kiedy się nie dostało 
w jakie niegodne ręce, bardzo, ją prosi, aby 
przyjęła do siebie. Mówił przytem i inne rze- 


tu depeszy telegraficznój z Kopenhagi ź dnia dzi- 
siejszego, przesilenie ministerjalne w Danji ukoń- 
czyło się i wydział spraw zagranicznych objął 
prezes rady Hall. Według tejże depeszy, ; odpo- 
wiedź rządu duńskiego Związkowi niemieckiemu, 
jeszcze nie zosała odesłaną. 

Londyn 11 Lipca. Według nadeszłćj tu 
depeszy, mahometanie w Dzeddah w d. 15 czer- 
wca zamordowali konsula francuzkiego,  wice- 
konsula angielskiego i 20 chrześcjan. Dwudzie- 
stu sześciu innych zdołało ocalić się ucieczką. 

(Neue Preussische Zeitung). 
A N GL J A. 

Londyn 10 Lipca. Przedwczoraj była u lorda 
Derby deputacja z propozycją jak najprędszego 
przytłumienia handlu niewolników. Pierwszy mi- 
nister w odpowiedzi swojćj uczynił uwagę, że zu» 
pełnie zgadza się z celem i zamiarami deputacji, 

Chwalił szczerość, zjaką rząd brazylijski za- 
chowuje przyjęte traktatami zobowiązania i wy- 
raził nadzieję, że Hiszpanja usłucha w końcu 
przedstawień rządu angielskiego, i że nie będzie 
potrzeba używać środków przymusowych. „Nie 
może on powątpiewać, że wywóz francuzki mu- 
rzynów nie jest niczem więcćj rzeczywiście jak 
hanalem niewolników, rząd angielski spodziewa 
się przekonać o tem Cesarza francuzów, a prze- 
konany jest że Napoleon Illci pragnie szczerze 
zniszczenia tego handlu. Rząd stara się wszelkie- 
mi środkami zapewnić robotnikom chińskim (coo= 
lis) w kolonjach angielskich jak najiepszy byti 
obejście. Lord Derby nie sądzi, żeby propono* 
wane przez deputację wyłączenie wszelkich pro» 
dukcji Kuby z targów angielskich: (nawet gdyby 
środek ten został przez parlament dozwolony) 
wywarło wpływ na Kubę, ponieważ te produktą 
byłyby w takim razie przez inne narody zakupy” 
wane, a następnie z trzecićj ręki przychodziłyby 
na targ angielski. 

isp List z Queenstown podaje dokładne szcze- 
góły względem wypadków, jakie spowodowały 
niepowodzenie spuszczenia liny telegrafu atlanty- 
ckiego, o czem pierwszą wiadomość przywiozły 
dwa ; statki należące do tćj wyprawy Niagara i 
Gorgon. 

Wiadomo, że w dniu 10 Czerwca, okręty A ga- 
memnon i Niagara ze swemi tenderami Valorous 
i Gorgon opuściły Plymouth. Agamemnon i: Nia- 
gara miały na pokładzie każdy po 1500 mil liny i 
machinę nowćj zupełnie budowy do jćj odwijania 
i spuszczanią. Wyprawa zaraz prawie po wyj- 
ściu z portu musiała walczyć z niepogodą, którą 
trwała dziesięć dni bez przerwy, 

Siódmego dnia dwa statki zostały rozpędzone 
zupełnie, Agamemnon bowiem musiałuciekać przed 
wiatrem przez. trzydzieści sześć godzin, Gwałto- 
wność burzy. zrządziła wielkie szkody temu stat- 
kowi. Dwaj ludzie zostali zranieni, a trzeci tak był 
przestraszony, że nie jest przytomnym dotąd. Je= 
dnakże dzięki zimnćj krwii odwadze kapit. Priddie, 
Agamemnon przybył na naznaczone miejsce zej- 


ścia. pod 30 stop. 2 min. szerokości, a 33 stop. 
18 min.f długości. 


czy, wychwalając i to,i. owo w tym domu, i 
tak mu to pięknie z ust wypłynęło, że mie- 
cżnikowa, choć była zachmurzona z począt- 
ku, rozwegeliła się w końcu i bardzo wdzię- 
cznie tę pamiątkę przyjęła. Rozmawiano po- 
tem wesoło, naciskając poufale na wojewodę 
aby się żenił powtórnie i wynajdujaćc mu roz- 
maite swadźby po najpierwszych rodzinach, 
co go tóż bardzo bawiło. Jednakże wkrótce 
miecznikowa zabrawszy dzieci, wyszła z nie- 
mi do tamtych gości pomniejszych, którzy się 
z Ożarowskim na tamtćj stronie bawili. 


Zostawszy sami obadwa przyjaciele mło- 
dości, rozmawiali już z sobą swobodnie, wy. 
pytująe się wzajemo rzeczy najbliższe. Trwa: 
ło to długą chwilę, prawie za cały rożaniec, 
już sobie wiele wypowiedzieli, — aż rzecze 
hetman: 


=“ Aleś to ty teraz, mój Jasiu 
że i bogatszy odemnie. 


3 bogaty, nid- 
(Dalszy ciąg nastąpi), 


pepa 


Dodatek do Nru 184 Kroniki; i 


Niagara $żczęśliwiej przeszła burzę i miała tá- 
kie tylko uszkodzenia, które nia miejscu dały się 
naprawić. 

W dniu 26 Czerwca, eskadrytla, przybyłą ńa 
miejsce zejścia, złączonó dwa końce liny i żaczęto 
Ją spuszcząć w wodę. Zaledwie odwinięto półtrze- 
ciej mili, wypądęk który zdarzył się na pokładzie 
Niagary, spowodował zerwanie liny. Statki zbli- 
Żyły się znówu do siębie, zlatowańo kóńcć liny, 
odbyto sontówanie i rozpoczęto spuszczanie jéj 
w morze. Wszystko szło dobrze aż do spuszcze- 
nia 40 mil z kaźdćj strony; wtedy bowiem po- 
strzeżono, że kommunikacja elektryczna między 
dwóma statkami została przerwaną. 

Inżenjerowie specjalni kierujący operacją spu- 
szczenia liay w morże, tak zwani eŻechżczans; o- 
świadczyli, że zerwanie musiało nastąpić na dnie 
wody. Kiedy statki zeszły się zaowu żesobą, do- 
wiedziano się że to przypuszczenie zerwania się 
loy w ihorzu, powzięte w tym samym. czasie na 
pokładzie Nfagary, jest zapełoie uzasadnione. 

Potrzeba było zdecydować się na utracenie 
tego wszystkiego, co już spuszczono w morze, 
Trzeci raż zlutowano końce lińy w dniu 28 Czer- 
wca. Rozpoczęto na nowo spuszczenie liny w wo- 
dę, z przezornością i ośtrożńością, które zdawały 
się zapewńiiać powodzenie. Już. pochlebiano so- 
bie że tym rázem zagadtiienie zostanie rozwiąza- 
ne. Już Niagara przebyła 150 mil, kiedy w dniu 
29 0godzinie dziewiątej wieczórem, nagle jak u- 

 derzenie piorunu dała się słysżyć fatalna wiądo- 
mość, że prąd elektryczny wraca do punktu wyj- 
ścia, że zatem lina zerwała się po raz trzeci. 

Przy ostatniem rozójściu się statków, umó- 
wiono się, że w rózie trzeciego przypadku, jeśli 
lina zerwie się w odległości nieprzechodzącćj 100 
mil, wtedy oba statki wrócą na punkt zejścia na 
oceanie, ale jeśli zerwanie nastąpi dalej niż w stu 
milach, wszystkie statki zwrócą się do przystani 
Queenstown. `` 125 A 
. Ponieważ Niagara 6dwińęła już 150 mil, znaj- 
dowała się zatem w tyńt drugim przypadku i dla 
tego wróciła do portu! ^ Sin 

Co chwiła oczekujemy w Queenstown okrętu 
Agamemnon z jego tenderem Va/orous, ale być mò- 
że, że mierozwinąwszy od siebie 100 mil zawaro- 
wanych, statki te wróciły na punkt zejścia. W ka- 
źdym razie musimy czekać ia ich przybycie, że- 
by się dowiedzićć, czy lina zerwała się na pokła- 
dzie Agamemnona czy też ba dnia oceanu. 

Jeśliczerwanie nastąpiło na statku przez błąd 
apparata lub jaką niedokładność operacji, w ta- 
kim razie może byłaby jeszeże tiadzieja doprowa- 
dzenia do dobrego rezultatu, tego przedsięwzię- 
bia, przeż zaradzenie tym niedokładnościom, ale 
jeśli lina zerwała się na dnie oceanu, w takim 
przypadku na długo zapewne zniechęcą się przed- 
siębiotcze umysły, które przypuszczały moźńość 
zarzucenia liny' w tych 'niezmiernych głęboko- 
ściach. i a DRE 

"Wiadomo, że Agamemnon płynął z hna ku brze- 
gomeIflandji, a Wizgapa- kw Ameryce, tak więc te 
statki musiały się zminąć, kiedy ten ostatni wró- 
cit do (Queenstown po trzeciem niepowodzeniu 0- 
peracji. Widocznie zatemo4 gamemitó' nie musiał 
jeszcze odwihąć stu mil liny: i<dla tego podług u- 
mowy, powrócił na środkowy, punkt zejścia, Dla 
tego Niagara nabrawszy potrzebny: zapas węgla 
wróci także na swojąsstację na.ocęanie mając Je- 


Szcze 1300 mil liny na pokładzie; a przypuszcza» 


jąć że Agamemnon ma także tyleż, pozostaje za- 
tëm 30 setnych więcćj niż potrzeba konieeżnie do 
połączenia elektrycziego. dwóch brzegów stałe- 
goladu: o` HWB í 

W. tych:-ostathieh: usiłowaniach stracono 500 
mil liay, a wiadomo „że jedna: mila kosztuje 100 
fst. (600 rs.)  . (Jour. des, Deb.) 

F AN CJ A. ; 

oParyż 40:Lipca. <Zapowiedziana, konfereùcja 
odbyła się dziśw ministerstwie. spraw zagranicź- 
nych. Naturalnie. nie możemy jeszcze wiedzióć co 
uradzono na tóm posiedzeniu. .W ogóle wiemy tyl- 
ko że pełnomocnicy powierzyli hrabiemu Walew- 
Skiemu zredagowanie projektu ugody obejmują- 
cej postanowienie powzięte w przedmiocie xięztw 
Naddmnajskich..  Kwestja. chorągwi miała zostać 
rozstrzygniętą w duchu jednego znamienią dla o- 
bu xięztw. Co do wspólnego senatu czy komite- 
tu centralnego, którego istnienie zdaje się nie ule- 
gać. wątpliwości; wpływ jego na połączone pro- 
wincje nie będzie wielki, jeśli to prawda. że zgro- 
madzenie to ma być zwoływane tylko co dwa la- 
ta i że missja jego ograniczać się ma na wyrażaniu 
życzeń: patodu. isboł 


SĘ” 

Wszystkie przygotowania do uroczystości 
w Cherbourg, zostały zmienione w skutku wizyty 
królowej Wiktozji, a mianowicie wydaho rozkaż 
zmienienia napisu na tablicy uwieczniającćj pamiąt- 
kęinauguracji przystani z dodaniem na nićj wzmian- 
ki o uprzejmćj obecności królowej. Mówią że kró- 
lowej i xięciu Albertówi towarzyszyć będą w Cher- 
bourg lord Malmesbury i pan Disraeli. 

Z powodu objązdu, który Oesarstwo Ichmość 
mają odbyć w Bretanji, zapewne nie będą mo- 
gli przybyć do Paryża na uroczystość 15go sier- 
pnia. 

Organizacja nowego ministerstwa Algierji i o- 
sad, nie postępuje prawie wćale. Wyjazd xięcia 
Napoleona do Liinoges, stanowi naturalną przer- 
wę w tych sprawach. Ostatnią kombinacją którą 
rożtrząsano, było utworzenie podwójnćj dyrekcji 
Algierji, to jest cywilnćj i militartćj, ale nie zda- 
Je się, żeby ta kombinacja miała w sobie żywioły 
trwałości. BIR 

Mówiliśmy, że Franeja uzyskała od. Porty uz 
poważnienie podźwignienia murów dawnego ko- 
ścioła św. Anny w Jerozolimie. Plany robót zo- 
stały zatwierdzone przez komitet budowli cywilź 
nych w Paryżu i roboty mają się rozpocząć nie- 
zwłócznie. Kredyt 140,000 fr. został na ten cel 
otworzony. Tow 

P. de Módtigiy, konsul francuzki w Szangai, 
przechodzi podobno w tym samym charakterze 
do Simoda (w Japonji), PISU, 

Zapewniają dziś, że negocjacje w przedmiocie 
pożyczki, jaką wice-król egipski chciał zacią- 
gnąć u jednego domu bankowego angielskiego, 
na. niczem spełzły i to głównie „w skutku rózgło- 
szenia tój óperacji przez dzienniki. Ten wypadek 
równie jest pomy lny dla przymierza anglo-fran- 
cuzkiego, jak i dla Egiptu, bo łatwo pojąć, jak 
dalece ustąpienie anglikom kolei żelaznćj przeci- 
nającej Egipt, byłoby zawikłało sprawę Fanai 
Sueż. 

Nie ma dotąd stanowczćj decyzji w przedmio- 
cie daty wyjazdu Cesarza do Cherbourga. Hra- 
bia Persigny przybył tu dziś z powrotem z Lon- 
dyùù. l ~ , “ (Indep. Belge). 
RE sę de ai oj ni 4 w 


Według rapportów z Kalkuty 4 Czerwca. an- 
glicy masżerowali ku twierdzy Gwalior. * ` 

Połączone floty na wodach chińskich znajdo- 
wały się w dniu 29 Kwietuia w zatace Petszeli 
przy ujściu Peiho i zamierzał y uderzyć na twier- 
dze znajdujące się przy wejściu na tę rzekę. Do- 
tąd układy pozostały zupełnie bezowocne mi. 
(Preussischer St. Anzeiger). 


UWAGI NAD PISMAMI 09 KOZACZYZNIE: 
= Dokończenie): 

Roku 1578; król Stefan urządził kozaków da- 
wszy! im hetmana i zamek Trechtymirów, aby za- 
wsze miał 7 'nich w pogotowiu sześc tysięcy woj- 
ska. Przepisał też im wojskową najściślejszą 
karność, Miasto Baturyn za Dnieprem; jest/dotąd 
pamiątką przezornych tego króla urządzeń. (5) 

Okazuje'się przeto że król polski władał łosem 
kożaków, że był to lud uległy berłu jego, jak u- 
legat jego 'poprzedniłtom, że: gdyby pod pańowa- 
niem Stefana; kozacy poczuli. się. w bycie polżty= 
cznym, czyli w mienależności, pewnie byłaby 
wzmianka: w dziejach o ich oburzeniu na przepi- 
saną im karność, a tém samem na obostrzenie ich 
niecnćj swawoli. = SIENĄ >. 

, Zamierzał wprawdzie król Stefan zmianę rządu 
ku dobru Polski w roku<1588, i, pomimo przewi+ 
dywanych przeszkód na sejmach, pragnął określić 
elekcję tronu, albo nawet jego dziedzictwo wpro- 
wadzić. Śmierć jego w dniu 12 grudnia tegoż ro- 
ku, nie dozwoliła mu dopełnić tych myśli. (6) 
Ale wątpić należy. aby tem król, o ile. czyniący 
się godnym ufnośći narodu, o tyle świadomy sa- 
mowładzca sejmów, miał inaczćj wprowadzać owe 
zmiany, jak za wpływćm prźekonańia na Seńat i 
poselską izbę; a.tem bardzićj wątpić należy, aby 
oceniał sżeść, tysięcy kózaków za dostatecztią 'si- 
tę przeciw. rozbujałćj już: w wotnośeiach szlaeń 
cie polskiej ilitewskićj, jak uezony ` autori po 
wyższego artyśsułu, uiżćj Ostem mówiąc; za rzęcz 
niewątpliwą przywodzi, . say Ch ole 

Roku 1582 pod pańowaniem Stefana Batoręgo 
gdy Tatarzy pogrozili zemstą z4 napad kozaków, 
na głos Zamoyskiego, zbiera się uzbrojona szla- 
chta. Xiążę Konstanty Ostrogski znaczne posiłki 
prowadzi. Tymczasem” tozlew Dniepru, wsttzy: 
muje Tatarów; którzy potem,  dostrzegłszy: prze 

„ (8) Bańdtkie,. Albertratidy. 3 J 
-546) Albertraady( NA 


OO A 


| ciw sobie gotowość "polaków, wracają dó do- 


ma. (7). IRA l 
Ta widzińiy zè 1 utządzónie” Stéfána Batóregó 
nie było dostatecznć. do pohamowinia Kózaózy: 
zoğ W rabunkaćh pó sąśićdnim kraju. Lecz to 
rozkiełznanie, burzące spokojrość cńłego tiatódu, 
czy godzi się aby dziś ucżeżóńo tyttilem bohater: 
stwa? Pomijam że pamięć któla Stefańa rejdroż- 
szą jest dla nds, a ztąd Że wszelkie Wówczas 
działanie w brew jego woli, oburzaćby ñd poź 
winno, ale czemże była owa tak wysławiańia bo- 
garda życia w napadach kożactwa? Wsżak lada 
rózbójnik ná“ publieznćj drodze, cżyhający Podó- 
bnie na zdobycz, własne życie żwykle wdżyj 24 
ie; a przecież nie wieńczą go wawrżyńetń, - 
Nie pochwalamy dóznawanych nadużyć, jakie 
i po krajach przodkujących dziś wykształceniem 
były powszechnemi, nikt nie bije ezółem pahowa. 
niu Zygthuńta HI, ćo wśród niestasek religijńych 
dbał więcćj 6 fundusze duchownych niż ò eałóśe 
kraju. Ależ trwały owe napady na Turcję, a Ma: 
stępnie rozpoczął się szereg buntów” kozackich, 
pod rządem syna jegó Władysława IV, który jak 
wiadomo, w duchu miłości chtześciańskiej. 4 Bie 
piźeśładowańiem, pragnął przywieść do zgódy 
różniących się w wyzaańiu katolików, lutrów i 
kalwinów. G aS A) od 
Roku 1637, kóżacy ża Władysława TV. ujęci 
w karby ża najazdy ma Turcję, mszczącą się twy 
kle na rzeczypospolitćj, gdy ujrzeli w skutek a: 
stawy ż toku 1635, zbudowany nad Dnieprem za- 
meki twierdżę Kudak, a to ka ich'powśćciągańitu, 
podburżeni "przez zawistnych Polsce! sgsiadów, 
bunt przeciw rzeczypospolitćj podnieśli. (8) ^ 
("W roku tymże 1637 Mikołaj Potócki wojewo- 
da bracłateski, hetinan polski koronny: zwycięża 
kozaków międży Moósznami a Kumiejkami, i Pó 
tój bitwie, gdy część kozaków* około aka 8 
wodzem Skidańeiń, © cofnęła" się dó'Czechryra, 
przeciw którym Pótoeki wyprawił mężnego mot- 
mistrza Giżyckiego, drugą" żaś część liczniejsza, 
okopała się ną Ukrainie pod Borówieq: tych Ha 
tenczas Potócki opasał do kola, w nie'dopuszeźi 
jac dowozu żywności, zmusił” do umowy z przy* 
rzeczeniem z ich strony posłuszeństww ku rżeczy* 
pospolitój. Tam kozaey spuszczająć się na żape- 
wnienie hetmana polnego i na zaręczenie będą ce- 
go przy wojskti pólskiem Adama z Brusiłowa Ki- 
siela, podkomorzego wówczas Czernichowskiego, 
co ich wiarę grecką wyznawał, wyprawili g po: 
śród siebie obranego niedawno wodzem Pawiaka 
i czterech innych że starszyzny do Stanisława Ko: 
nieepolskiego hetniana wielkiego koronuego 2 0> 
oświadczenieiń pokóry i“ zachowania się madul 
w powińnosciach, a to w nadziei owych upewnień 


(że cała ich wina,” otrzyma przebaczenie u króla 


u rżećzypospolitój. Lecz” w następtym 1638:roku 
na vie i aba Aa przedsięwzięto grożne 
przeciw kozakóm Śródki, i pomimo przedstawień 
Adama Kisiela, “posla ha. tym sejmie, aby' dańe 
pod Borowicą ptzóż hetmana polnego słowo, dó- 
trzymane było; *wódża kózackiego Pawluka, 
w więzach zatrzymanego, "z czterema przy fim 
atamanami, na śmierć publiczną w Warszawie 
skazano. Zniesione: żostały wsżystkie prerogaty. 
wy kozackie, przóż dawńiejsze: zasługi tabyte, 
Za bunt podniesiony, skasowano, na wieczne czą. 
sy'wszystkie ich juryzdykceje, starszeństwa, do» 
chody i wszelkie ozdoby, a odtąd za pospólstwo 
óbrócone w chłopy uważać ich postanówióno, 
Nad sześcią > tysiącami rejestrowych kozaków, 
sejm oznaczyć miał: kommissarzóm szlachcica Poj. 
skiego.(9) + ; do uwodz MS däjodayfi 
. Roku 1638 Mikołaj Potocki, hetman polski.ko. 
ronny, między Moltwią i kubnią, zwycię ł koža; 
ków, których wodzami byli: Ostrazin „i Skiłano- 
wicz., Zwyciężył tóż Dymitra "Tymosiewicza Hu- 
nię nad rzeką Statczą. Po czeń UStawa Sejmowa 
względem kózaków, w exekucję Weszła, i przez 
lat dziesięć kożactwa nie byłoś (10).50 i 5 0ż0jx 
Drudzo zapewne; / wedle / wyobrażeń dzisiej: 
szych. usprawiedliwić błędy przez owczesty rząd 
popełnione; nam widzi; Się że kraj. tak rozległy 
tak silny. miłością swobód walecznćj szlachty, 
miał w ręku. sposoby : żaradzenia: ,wyciećzkom i 
buntom „garstki rozhakanćj czerni, bez; jątrzą: 
cych kaźni, co narażały, mianowicie prowincje mus 
skie, na zemstę mieczem i ogniem. W dalszym 
ciągu dziejów, radbymrzucił zasłonę na użyty 
SRP RAA BG SBD IDT i 
(7) Albertrandy. | 
(8) Lelewel. 4.2 TASSA RE 
(9 Rwigtkowskii siggy o) yaàod yiysvtesa 
(10) Lelewel 
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środek przez Władysława IV ku ocknieniu wo- 
jennych odwetów, byle zerwać pokój z Turcją 
w roku 1646. Oto Wenecja zamierza rozdwoić 
potęgę Turków i odciągnąć ich od oblężenia Kan- 
dji. Przyrzeka więc królowi polskiemu pomoc 
z upewnieniem, że papież i inni xiążęta włoscy, 
koszt wojny zastąpią, skoro król stanie na czele 
przeciw Ottomanom. Władysław IV wyprawia 
kanclerza Ossolińskiego na Ukrainę, aby podmó- 
wić kozaków do napadu na Turcję, aby ściągnąć 
jój pomstę, która wówczas da mu pozornie słu- 
szny powód do wojny z sułtanem. I kanclerz ża 
to. w imieniu króla, co wprzód karał za napady, 
ofiaruje Chmielnickiemu buławę hetmanską. Nie 
przyszło do wojny, bo sejm nie zezwolił na nią. 
Lecz powtórzmy z historykiem, jak dwór polski, 
nie przewidywał wówczas, że składając ufność 
w Chmielniekim, noszącym juź pod tę datę zadat- 
ki nienawiści ku wszelkim włądzom rzeczypospo- 
litój przygotował w tym czasie pogrom na kraj 
caly. (11) 

Mamyż wznawiać bolesne wspomnienia o wy- 
lanćj krwi naszych przodków przez ród kozacki 
pod nieszczęsnem panowaniem Jana-Kazimierza? 
Przebiegając ze drżeniem owe fakta historyczne i 
opisy późniejszej rzezi humańskićj; dziwię się, że 
w miejscu trenów żałosnych nad powodami o- 
płakanćj abdykacji ostatniego z Wazów, mam 
przed oczyma tak często ponawiane obrazy sta- 
rych lirników, co ze łzą w oku opiewają zdepta- 
ną władzę ich mniemanych bohaterów; dziwię się 
że nasi romantycy ha wyścigi wskrzeszają ich po 
futorach Ukrainy; lubują się w tych Marjuszach 
na ruinie Kartaginy; podzielają ich żałość za u- 
padłą Siczą, jakby nie pomni na rzeź i mordy, na 
krwią zbroczone dworki własnych praojców. Pa- 
trząc na to, zda mi się że widzę człowieka co 
w ;głębi duszy, pewnie chowa cześć synowską 
dla pamięci zabitój matki; a rzecz do niepojęcia, 
bo wymarza w duchowem życiu złoczyńcę, jedy- 
nie na to aby się nacieszyć powieścią o zadanych 
przed jéj zgonem męczarniach. : 

Lecz w imieniu tych lubowników zgubnćj prze- 
szłości, zapytajmy. rozsądnego starca, z owych 
stepów rodem, czemu kozacy uprawnieni pod 
warunkiem karności wojskowej, ostygli w wojen- 
nym zapale? On odpowie rzetelnie a krótko:— 
bo zabroniono napadać i rabować. 

Nie zaprzeczam że dzięki owym badaniom, 
dziś powszechnićj wiadomo z powieści zgodnych 
z historją, że do zawiązku kozactwa, do tego za- 
rodu nieszczęść krajowych, zwykle wywołaniee 
z ojczystćj ziemi za jego przestępstwo lub zbro- 
dnię, garnął się wymknięty z pod surowości pra- 
wa z pełną ufnością, jak dawnićj w progi kościel- 
ne; że tam rozpasany na wszelką nieprawość, po 
utracie mienia i uczciwćj u swoich opinji, śmiało 
szedł na boje, nie dbając o splamione życie; że 
był to jakby zakon łotrów, gdzie bezżeństwo, sro- 
mota izatward ziałość serca, stały się prawidłem, 
a mordy i łupieztwo celem. Czyliź niedość na tem 
aby wstręt powziąć do owych lirników co płaczą 
nad grobem kozactwa? 

Liczne były wprawdzie ich przysjugi w potrze- 
bach krajowych; pod Kircholmem ciężka kawale- 
rja szwedzka umknęła przed takimi kozakami; 
pod Chocimem kozacy ubezpieczyli dowóz ży- 
wności, a około namiotów Osmana strach rozno+ 
sili (12). Ale tym podobne przysługi, były dobro: 
dziejstwem ciężkiego wrzodu, co krew oczyszczą 
a zadaje..... śmierć. 

Po przejrzeniu dziejów, zgódźmy się na to, że 
zawzięty na imie Polaka, że Chmielnicki tylko 
mógł roić sobie niezależny byt polityczny koza- 
ków. Wyznajmy nakoniec, że w nich, owe było 
narzędzie na postrach okolicznych wrogów, Co 
przez nieumiejętność władania, stało się zabój- 
czem dla swoich. ; 


W WA mE SSA TS 
Przegląd literatury krajowéj. 
POEZJE LORDA BYRONA, om I, Wędrówki Child- 
Harolda, przełożył Michał Budzyński. Petersburg, 
1857 r. 

Dawny porządek obalony, wiara w to wszyst- 
ko, co stanowiło silę żywotną spoleczeństwa, za- 
marła, nowego stanu rzeczy zaledwie ziarna rzuco+ 
ne i niesłychana próżnia w umysłach, —oto cechy 
epoki przejścia, znamionującćj początek obecne- 
go wieku. Tę proźnię wywołała niszcząca filozo- 
fia ośmnastego stulecia, czerpiąca początek swój 
w Anglji, wdzierająca sie we wszystkie objawy 
PNE AREA 


(11) Kwiatkowski. 
(12) Czacki. 


| jego był zgubnym: moralnie—na społeczeństwo, 


lentów naśladowczych z których należy wyłączyć 
;kilka wielkich indywdualności, jak Heine, Sand, 
Puszkin, Lermontow. Od Byrona to a następnie 


| tchnące udręczeniem samego siebie i faustowską 
(rozpaczą; nie znajdziesz w tych poezjach tego 
|spokojnego działania ducha, gdzie każde słowo 
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życia przez popularne pióra francuzów, a w po- 
ważne szaty przez. Kanta przybrana. Nieudanie 
się rewolucji francuzkiej, która była praktycznem 
zastosowaniem tćj filozofji, mocno dało uczuć 
tę próżnię; rozczarowanie wywołało bezwładność 
w ogóle, a w wyborowych umysłach rozpacz. 
Spiewakiem tćj rozpaczy, przedstawicielem czasu 
tego i najpotężniejszym wyobrazicielem nowocze- 
snego romantyzmu jest Byron. W nim proroczo 
cały wiek się odbija, jego zboczenia i cnoty, upad- 
ki i wzniosłe pragnienia: to gienjusz z piętnem 
występnych myśli, duch pełen sprzeczności. Na 
wyżynach życia zrodzony, pełen despotyczpego 
egoizmu i pogardy dla ludz: a zarazem zapału dla 
swobody, czarujący serca swemi tworami, a go- 
niący za niedościgłym ideałem, sceptyk aż do 
zniechęcenia, a teskniący za świętościami które 
ludzkość utraciła, nurzający się w pianach zmy- 
słowości, a wzdychający za niepokalanością 
uczucia i niedbający o Życie. Była to jedno 
z tych postaci, których urokowi, świat pomimo- 
wolnie ze zgrozą się poddaje, Zycie jego jak a 
poezja jego były bogate, świetne, dusza pełna 
szlachetnych popędów; ale rdzeń jego istoty był 
chorobliwy, popędy te szlachetne nie były oczy- 
szczone ideą obowiązków. On szukał wstrzą- 
śnień dla wstrząśnień, dusza jego była bez treści 
jak i czas, którego obrazy nakreślał. p 
Byron był nie tylko wyobrazicielem swojego 
czasu w ogóle, ale nadewszystko iswego narodu. 
Powyższe oraz i wszelkie inne cechy charaktery- 
styczne Byrona są tego świadectwem. W ża'lnym 
innym poecie angielskim nie skupiły się tak wszy- 
stkie wady i cnoty narodowe, jak w Byronie, 
który podniósł je do najwyższego stopnia. a tem 
samem do najwydatniejszego przeciwstawienia. 
Ztąd to stał on się najmilszem, a zarazem naj- 
wstrętniejszem dzieckiem Anglji. Anglja i lord 
Byron wzajem się pogardzali, a jednak na wieki 


do siebie należyć wzajem będą, w tym dziwnym 


ich stosunku leży tajemnica zwrotu charakteru 
angielskiego, który doszedłszy do uznania swych 
sprzeczności pragnie je dotykalnie sobie przed- 
stawić. Byron usiłował uduchownić empiryzmi 
realizm swego narodu, ale zamiast dojść do zje- 
dnoczenia i harmonji, wpadł w rozbrat z życiem 
iz sobą samym, uderzając niszcząco na najszla- 
chetniejsze strony własnej indywidualności. Nale- 
ży on do tych nowoczesnych charakterów, które 
w najistotniejszych swoich poruszeniach obracają 
się około dwóch najważniejszych pierwiastków 
poezji dzisiejszego wieku, Don Zuana i Fausta, 
jakie Byron w poemacie i dramie obrobił, Gorą- 
czka pisania ocaliła od samobójstwa tę duszę cho- 
rowitą, dźwigającą w sobie olbrzymi ból czasu 
swego, przygniecioną wstrętem do życia, które 
podobnie jak Hamlet uważał za zapuszczony o- 
gród, gdzie swobodnie dzikie i trujące rozrosło 
się zielsko. Najdodatniejszą jego stroną jest apo- 
toezowanie idei narodowości, która poczęła się 
wówczas wynurzać ze mglistych chmur abstrak- 
cyjnego kosmo polityzmu. Ale zresztą wpływ 


przez uczczenie namiętności, popychanie intelli- 
gencji do ostateczności, otaczanie zbrodniarzy u- 
rokiem nieprzepartéj potęgi; a umysłowo na lite- 
raturę przez natworzenie tłumu skrzywionych ta- 


od Wiktora Hugo datują te chorobliwe poezje, 


zdradza, że 'poeta nad burzę i chmury życia 
wznieść się nie zdoła. Rozstrój, panujący w poe- 
zjach Byrona, z którego nigdy nie podnosi się do 
harmonji chrześcjańskićj, do pogody nadziemskićj, 
uprawnia i uzacnia tylko wielkim swoim giebju- 


|szem. W pamiętnikach swoich rzuca on pytanie: 


co jest poezja? i pięknie na to odpowiada, że po- 
ezja jest poczuciem przeszłego i przyszłego świa- 


"ta. Tymczasem on sam ani jednego ani drugiego 


w sobie nieodbił: z tradycją zrywał choć niezupeł- 
nie od nićj się wyswobodził; przy skonie zacho- 
dzącój epoki, śpiewał jój pogrzebną pieśń z demo- 
nicznym okrzykiem unicestwienia, a zdobył się na 
wiarę w lepszą przyszłość, owszem zwątpienie o 
takićj przyszłości żałośnie i szyderczo odzywa się 
w jego poezjach. 

Pycha, która niedała mu wznieść się nad siebie 
samego, stała się powodem, że w sobie rozmiło- 
wany lubujó się własnemi ranami, zgłębia je 1 
przesadza ich dotkliwość: podobny do owego 


rozkochanego w swćj piękaości nowoczesnego 
Narcyza, co kilkakroć na dzień zmieniał swe u- 
branie, a nieustająco w zwierciadle się przeglą- 
dał. Byron po za sobą nic nie wynajduje, zawsze 
siebie ma na myśli i wprost lub pośrednio niewy- 
czerpanie opiewa; poezja jego jes; rozwinięciem 
bogatćj, nieustającem wewnbętrznćj, parciem siły 
potrącanej indywidualności. Totćż w Don Zuanie, 
gdzie w calćj pełni przykraszone iskrzącym do- 
wcipem występują wszystkie uczucia i namiętno- 
ści, jakie szalały w tej bogatój naturze, Byron 
staje na szczycie swego gienjuszu. Przeciwnie ile 
razy chce wyjść z siebie i usunąć się z widowni, 
słabnie jego twórczość, nie umie stwarzać chara- 
kterów. Z dramatów jego jedynie tragedja Sar- 
danapal zasługuje prawdziwie na tę nazwę: tylko 
taki pierwszorzędny i śmiały ,umysł, mógł do- 
tknąć takiego przedmiotu, i podnieść słabość do 
tragicznój sprężyny; Myrra niewolnica, uosobia- 


jąca miłość w tym dramacie, nieustępuje w niczem 


niewieścim charakterom Szekspira, i należy do 
najpiękniejszych niewieścich postaci Byrona, ja- 
kie daleko za sobą męzkie pozostawiają. Pośród 
tylu swych bohaterów prawie jeden tylko utwo- 
rzył typ męzki i jeden kobiecy: pierwszy ponury, 
dumny, pożerany zgryzotą, trewiony żądzą nie- 
nasyconej rozkoszy, drugi czuły, poświęcony, 


zdolny do wszystkiego przez miłość. Tym cha- 


rakterem męzkim jest on sam, a kobietą jest ta, 
jakiéj pragnęła jego duma. W bohaterach swo- 
ich usiłuje zestawiać występek z wyższością, 
zdaje się mówić jak szatan Miltona: Złe bądź mo- 


Jem dobrem. 


Child-Harold_ jest równie jak iDon Zuan czy- 
sto egotyczną poezją, chociaż utwor ten Byron. 
nazwał romanzą : epiczność jest tu zupełnie 
podrzędna. Dla osłonienia siebie wprowadza Chid 
Harolda, ale powoli prawie zupełnie o nim zapo- 
mina, i wiele o samym sobie mówi. W chwili po- 


jawienia się tego utworu (1812) nikt nie trzymał 


berla poezji w Anglji, dwaj znakomici poeci Co- 
wper i Burns, już spoczywali w grobie od lat 
kilku: a Walterscott późnićj sławny powieścio-pi- 
sarz, poświęcał swój talent poetyzowaniu przesz- 
łości, Ukazanie się Child Harolda wielkie, głębo- 
kie a trwałe wywołało wrażenie. Forma nie była 
nową, bo już znano w Anglji poemata opisowe 
podróży. W czemże więc leżała oryginalność 
Byrona? Oto w tóm, że on wypowiedział ogni- 
stem słowem swą sympatję dla wszystkiego, co 
wielkie i szlachetne, oburzenie na nierozum i ty- 
ranję, żal tęskny i głęboki nad uciśnionymi inad 
zatraceniem piękności: on podniósł opisowość do 
najwznioślejszego liryzmu. Namiętność jest wy- 
datną cechą Chiłd Harolda. Od Szekspira nikt 
tak nieprzemówił językiem namiętności jak By- 
ron; czem pierwszy był w dramacie, tem ostatni 
stał się wjliryce. Na wzniosłość, uroczystości zdo- 
bywa się tam nawet gdzie nieświadomie wpada 
w panteizm, gdzie topi się w sceptycyzmie, nawet 
tam gdzie mówi o sobie samym. Do uroku, jaki 
wywiera na czytelnika, wiele przyczynia się styl 
żywy, świetny, olśniewający, obfity w śmiałość i 
oryginalność obrazów i kontrastów, we wspania- 
łość porównań. Czasem grzeszy przesadą, którą 
niedoświadczenie młodości bierze za siłę. 

Oto kilka ustępów z Child Harolda, w któ- 
rych świetnie w całym blaska występuje opiso- 
wość i liryzm Byrona. 

Znowa jestem na wodach, znowu płynę dalej, 

Fale skaczą koło mnie jak skacze wierzcho wieć 

Go jeżdzca swego poznał, witaj ryku fali! f 

Pédż szybko, niedbam kędy wiedzie twój manówiec: 

Ohoć maszt gięty wichrami drżyć będziejak trzcina, 

Choć na wiatry polecą żagle poszarpane: 

Muszę płynąć bo jestem jak wątła krzewina» 

Od skały wyrzucona na fal morskich peg 

I lecę gdzie dmie burza, gdzie się bałwan zg!na, 


Tocz fale oceanie, ty siny głęboki . n. 

Darmo człowiek flag tysiąc 28 twój Pat" 
a pe : kami znaczy Swoje kroki, 

p A upada cała jego władza. 

Ty sam statki druzgoczesz DA wodnych równinach, 

Gdzie zniszczenia człowieka ślad przepada wszelki, 

Chyba po nim zakipt krąg wody uiewielki 

Gdy w twoich niezmierzonych utonie głębinach. 

Bez wieści dzwonów, grobu, jak deszczu kropelki. 

Te zbrojownie płynące, co groźnym zamachem 

Narodami wstrząsają, walą grodów ściany, 

I mocarzów w stolicach napełniają strachem, 

Te debowe olbrzymich boków lewiatany, 

Które twórcom śmiertelnym dają tyle dumy 


o 


- wagi należy zastosować do całego w ogóle prze- 
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Że się mienią panami morskiego obszaru: 
Igraszką są fal twoich, i jak białe szumy 

Piany twojćj topnieją śród bałwanów waru 

Tam gdzie szczątki Armady, drzazgi Trafalgaru. 


niu: przeszkód nie unikać, bo one magaetyzują i 
i podniecają ducha, i w tem leży tajemnica twór - 
czości. Nie możemy wszakże podzielać zdania re- 
cenzenta Gazety Warszawskićj, który w światłćj 
skąd inąd i pełnéj trafnych myśli krytyce poczy- 
tuje za winę tłómaczowi, iż niezachował układu 
spenserowskićj strofy (spenserian stanza) orygi- 
nału: zbliżanie się do pierwowzoru ma pewne 
grenice, odrębnością ducha języków i samą ich 
budową głosową zakreślone. Na dowód że w ża- 
den sposób niepodobna było tłomaczowi zacho- 
wać formy oryginału to tylko powiemy, że mię- 
dzy innemi nieprzełamane i trudnościami wypa- 
dałoby wiersz drogi, czwarty, piąty i siódmy za- 
kończyć na jeden i ten sam rym męzki, gdy tym- 
czasem język polski z powodu akcentu na przed- 
ostatnićj zgłosce ma niesłychanie ograniczoną li- 
czbę rymów. o 
Słyszeliśmy, że wydawca M. B. Wolff posiada 
jeszcze kilka większych przekładów z Byrona te- 
go samego tłomacza; nie pojmujemy więc dla cze- 
go ich nie drakuje, zwłaszcza że to mają być rze- 
czy dotąd u nas nieznane. Bolesław- Wiktor. 


DONIESIENIA. 


Dziełko pod tytułem „Podręcznik metodyczny o- 
gólnéj nauki rachunków z osobnym do tegoż zeszy- 
tem praktycznych zadań, przez A. F. W. Diesterweg, 
dyrektora seminarjum w Berlinie i pana Heuser nau- 
czyciela szkoły realnej w Elberfeld, przekład z nie. 
mieckiego Edwarda Holtz, przełożonego pensji wyż- 
szćj męzkićj,'* wyszło już z pod prassy i jest do naby- 
cia we wszystkich znaczniejszych xiegarniach w War- 
szawie jako tóż u wydawcy przy ulicy Nowy-Świat Nr 
1258b i w drukarni Alexandra Gins ulica E]ektorzlna 
Nr 755. (Nr. 421—1). 


Nijoba zgasłych ludów tu przed wami stoi, 

Bezdzietna, bezkoronna, niema pośród bólu; 

Próźną urnę podnosi w wyschłćj ręce swojćj, 

Z którćj dawnó proch święty rozwiany po polu. 

W sarkofagu Scypiona popiół rozproszony, 

Każdy grób bohaterskich zmarłych pozbawiony! 

Po co w puszczy marmurów, wśród popiołów dymu 

Masz płynąć stary Tybrze? podnieś nurt wzdurz ony, 

I żółtemi wodami nakryj nędzę Rzymu! 

Z opisu kościoła św. Piotra w Rzymie: 

Postępujesz; a wnętrze szerzy się i szerzy, 

Tak kształtność téj świątyni oczy twoje zwodzi 

Są to alpy, gdzie pnąc się szczyt ucieka wyżćj, 

Piękność rośnie lecz. w składną harmonję się schodzi, 

Melodja jakaś całą niezmierność osłania: 

Płyną w nią złote lampy, obrazy, marmury, 

I kopuła powietrzna, która się ugania 

O pierwszeństwo z gmachami celniejszej struktury, ) 

Choć tych ziemia posadą, a tamtych są chmury. 

W- pierwszej z tych zwrotek wyrażenie niedbam 
kędy wiedzie twój manowiec jest peryfrazą zamiast 
jakikolwiek twój kierunek (wheresoevćr it lead). 
W drugićj zwrotce dwu wiersz: 

Chyba po nim zakipi krąg wody niewielki 

Gdy w twoich niezmierzonych utonie głędinach 

Jest przeistoczeniem ducha oryginału i niewią- 
że myśli z poprzednim wierszem, dosłownie ten 
dwu - wiersz, — w. połączeniu z poprzedza- 
jącym wierszem, który dla większćj jasności 
przytaczamy razem,—tak brzmi. z. 

Gdzie zniszczenia przez człowieka ślad ginie 
wszelki, prócz jego własnego (zniszczenia), gdy on 
w jednej chwili przepada w twych głębiach z tłu- 
mionym jękiem (fave his own, when-for a mo- 


Wyszedł Nr 28 Ruchu muzycznego iza: 
wiera: Hugonoci opera z muzyką Meyerbera. — Kor- 


ment he sinks into thy depths with bubbling Bie pele Horos 1a ane az, 4 
znakomite wydauia dzieł muzyki praktycznćj. — Ta- 
groan). $: siog niość muzyk i w Stanach Zjednoczonych. 
W trzecićj z przywiedzionych przez nas strof, (Nr. 423—41). 


po wierszu Że się mienią panami morskiego ob- 
szaru opuścił tłumacz i rozjemcami wojny (and 
arbiter of war). Dalej zamiast jak białe szumy 
piany twojćj jest w oryginale jak płatki śniegu 
(as the snowy flake). 

— W czwartćj dostrzegliśmy tylko: brak ry- 
mu (bólu, polu) i niesmaczn e rymowanie. 

W pzątćj Piękność rośnie, leczw składną kar- 
monję się skłania przez rozwleczenie osłabia wy- 
bitność i zmienia pomysł oryginału. Vastnes 
wahich grows—but grows to harmonize (Ogrom 
rośnie, lecz wzrasta i harmonja). All musical in 
its immensities, wszystko jest harmontjnem w jej 
(świątyni) niezmierzonościach a nie jak przełożył 
tłumacz: Melodja jakaś całą niezmierność osłania, 
co nawet samo przez się jest błędnem, bo melodja 
możnaby powiedzieć, że wypełnia niezmierzoność 
ale nie, że ją osłania, 

Szczegółowe porównanie tych wyjątków wy- 
kazuje wprawdzie parę ważnych zboczeń; wszakże 
łatwo się każdy na to zgodzi, że wrażenie jakie 
odczytanie tych wyjątków zrazu czyni, jest bar- 
dzo dodatniem: w języku — siła i swoboda, 
w wierszu harmonja i potoczystość. Te same u- 


Xięgarnia i skład nut muzycznych Gustawa GEBE- 
THNER i spółki w pałacu JW. hr. Stanisława Poto- 
ckiego na Krakowskiem-Przedmieściu, otrzymała na- 
stępujące nowości: —Żywot świętego Wojciecha bisku- 
pa i męczennika z uwagami nad podaniem Czechów; 
jakoby zwłoki jego w Pradze spoczywały, napisał 
xiądz Piotr Pękalski, rs. 4 kop. 50; Rośliny pastewne, 
ich uprawa i pielęgnowanie, napisał Albin Kohn, rs. 4; 
Pszczolnictwo polskie ezyli zbiór pism najpraktycz- 
niejszych pszezolarzy polskich i amatorów pszczolni- 
ctwa, wydane staraniem Adama Mieczyńskiego człon- 
ka Towarzystw Rolniczych, rs. 1; Przewodnik dla ku- 
pujących konie przez Piotra Sejfmann, kop. 75; Listy 
Cześnikowicza do Marszałka, rs. 1 kop. 50; Ołtarzyk 
Polski, czyli zbiór nabożeństwa katolickiego, na pa- 
pierze welinowym, rs. 2 kop. 25, na zwyczajnym rs. 
2; Rzut oka na historję kościoła przez Karola Hulewi- 
cza, kop. 37 i pół; Kazania niedzielne, świąteczne, 
passyjne i majowe, przez xiędza Zygmunta Goliana, 
doktora św. teologji, missjonarza apostolskiego, ka- 
znodzieję katedry krakowskićj, rs. 3 kop. 30; 
cuda i cześć świętego Kazimierza królewicza polskie- 
go, Wielkiego Xięcia Litewskiego, przez x. A. Lipni- 
ckiego Z wizerunkiem na stalirytym, rs. 1 kop. 38; 
Kalejdoskop życia, przez Jana ż nad Berezyny, kop, 
90; Staropolskie Roraty i dwie pomniejsze poezje, 
przez Władysława Syrokomlę, kop.,50; Pamiętnik nie 
bardzo stary (wyciąg z notat "Władysława N.) przez 
Alexandra Grozę, rs. 1; Rozrywki dla' dzieci, przez 
autorkę pamiątki po dobrej matce, tom Żgi rs. 4 kop. 
50; O plantacji buraków napisał Ignacy Maciejowski, 
kop. 70; Poezje Kornela Malczewskiego, kop. 45; Tak 
było u nas, powieść z rękopisma JM pana Wady, uło- 
Żył Stanisław Reyten, rs. 1 kop. 50. (Nr. 418— 1), 
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Nakładem A. NQWOLECKIEGO xięgarza przy ulicy 
Krakowskie-Przedmieście wprost kolumny Zygmunta 
Nro 457, wyszedł 3ci zeszyt czyli zeszyt 2gi: tomu 2go 
dzieła KORAN (Al-Koran) przekład z arabskiego 
Jana-Murzy- Torak Buczackiego, wzbogacony objaśnie- 
niami Władysława Kościuszki i t. d., zeszyt niniejszy 
zawiera w sobie ostatnie rozdziały czyli koniec Kora- 
nu z dodaniem dwóch hymnów religijnych i zbioru 
modltew dla wyznawców Mahometa, przełożonych 
z arabskiego przez Władysława Kościuszkę, cena tego 
dzieła podnosi się na rs. 6, na papierze welinowym 


kładu, zwłaszcza nstępy liryczne udatnie są prze- 
lane. Przyznajemy jednak, że nie odrazu oswoili- 
śmy się z tłomaczeniem i oceniliśmy jego korzy- 
stne strony, tak dalece że z początku czytanie 
tego przekładu nurzyło nas, przyczyna tego zda- 
je nam się leży w przyciężkićj formie wiersza 
trzynasto-zgłoskowego, 'w miejsce którćj najod- 
powiedniejszym jambicznemu oryginałowi byłby 
wiersz jedenasto-zgłoskowy, który jest lżejszym 
i śpiewniejszym, do układu zwrotkowego poda- 
tniejszym. Drugi ważny zarzut: tłomacz nie trzy- 
ma się jednakowego nkładu rymów w drugićj po- 
łowie strofy, i dowolnie rozmieszcza trzy wiersze 
na jeden rym przypadające; jest to błąd pod 
względem formy ważoy; bo już nazwa zwrotki 
przekonywa, że jedna i ta sama korabinacja ry- 
WP panei się wracać czyli powtarzać w kaźdej 
rofie. 


Gdyby tłómacz przejął się silnie koniecznością 


m i z P Pin SA - rs. 6 kop. 75. Zeszyt 4ty i ostatni czyli zeszyt 2gi to- 
P soile aaa i jecnoatajpoka ód (pna mu igo San już jod pps i vkl yjlzię S dal 
przełamując ra; mię aae owac, to możeby wżasnie | ky, obejmować będzie Pogląd na stosunki Polski z Tur- 

j udność zdobywał się na wię- cją i Tatarami, dzieje Tatarów w Polsce osiadłych, 


céj mocy i swobody oddania drugići 1 

| polowy 
zwrotek; gdy tymczasem ane stało się 
powodem, że w tćj drugićj połowie częścićj znaj- 


przywileje tu im nadane, jako też wspomnienia o zna- 
komitych Tatarach polskich p. Juljana Bartoszewicza, 
z dodaniem wiadomości o Arabach przed Mahometem, 


W drukarni J. Ungra.— Wolno drukować, 


dujemy coś do zarzucenia językowi lub ry mowa- ` '6 ich religji, historjl, nauce, zwyczajach, o stanie ju- 


żytyeh dla zapro wadzenia jego religji, o okoliczno- 
"ściach które się do tego przyczyniły, © przepisach 


daizmu za czasów Mahometa, o środkach przezeń u- 


Koranu w sprawach cywilnych, o sektarzach między 
wyznawcami Islamu, podających się za proroków po- 
między arabami za Mahometa lub po nim, wyjętych 
z dzieła tłumacza Koranu G. Sale uczonego angielskie- 
go, oraz Kalendarza arabsko-tureckiego p. Adryana 
Krzyżanowskiego i listę prenumeratorów, dodaną bę- 
dzie piękna illustrowana okładka z tytułem arabskim, 
do którego rysunek skomponował p. Gerson, a wyko- 
rał w zakładzie drzeworytniczym p. Miinhejmer, Pre- 
numeratę przyjmują wszystkie xięgarnie W kraju 1za -| 
granicą. Osoby życzące sobie wprost z powyższćj xię- | 
garni otrzymać, raczą wskazaną tu summę pod adres- h 
sem xięgarni nadesłać, a podług żądania franco prze- | 
słane sobie mieć będa. (Nr. 420—1). 
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Do magazynu po pani Czernig w Lublinie przy 
uiicy Krakowskićj Nr 154, nadeszły swieże stroje jako 
to: kapelusze, czepeczki, kaszpenie, negliżyki, ręka- 
wiczki paryzkie i krajowe, kwiaty paryzkie i rozmaite 
towary zagraniczne. — Mtozalja Blok. 

(Nr. 442—1). 
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PRZYJECHALI DO WARSZAWY.  Wieniawy, Olizar Narcyz 

Bychowiec Alex. obyw. hr. do Piotrowic, Rzempo- 
z guber. Grodzieńskićj nr łuski Stan. ob. do Łomży, 
625, Bułhak Adolf obyw. rzecź, radca stanu Skibicki 
z guber. Mińskićj nr 625, szambelan dworu J, C. 
Czeczot Konst. ob. z gube. MOSCI członek senatu do 
Mińskićj nr 634, Górski Ostendy, Szamota Sewe. 
asses. kolleg. z Kijowa nr oby. do Radzynia, Brun- 
626, Kerbedź Stanis. jene- nom baron do Wiednia, 
rał-major z Petersburga nr  Borejszz Józefina oby. do 
414, Miszewski Józefat ob.  Ostendy, Dąbromski Ant. 
z Mławy nr 500, Orsetti- b. nacz. pow. Radomskie- 
Józ. oby. z Uwielinka nr go do Karlsbad, Jundził 
413,6Ostaszewski Felixob. Jan radca honorowy do 
z Bielic nr 601, Siemiński Ostendy, Jezierska Marja 
Jacek obyw. z Zagórza nr hr. do Karlsbad, Krysiń- 
625, Urbański Konst. oby. ska Urszula żona dyrekto- 
z Cesarstwa nr 570, Wen- ra do Teplitz, Michałowski 


dorf Broni. oby. z guber. 

Mińskićj nr 634, Narbut 

Mikołaj obyw. z Drezna 

nr 625. 

WYJECHALI Z WARSZAWY. 
Ciechanowski Konst. ob. 

do Witebska, Kaszowski 


Stan. obyw. do Krakowa, 
Orzeszko Cecylja oby. do 
Ostendy, Potrzebowski sę- 
dzia appelacyjny do Te- 
plitz, Radziszewski Medard 
ob. do Paryża, xiądz Ser- 
watowski Walerjan pijar 


Życie, 


ż © w SEa. te 
: Gdańsk. ACHA IF 


Sewe. ob. do Ciechocinka, 
duniewski Hen. obyw. do Tytus ob. do Ostendy. 

— Wczoraj odpłynęło na dół rzeki Wisły stat- 
kiem parowym Wisła osób 43, przypłynęło zaś stat- 
kiem Pilica osób 18. 

— W dniu wczorajszym przyjechało do Warszawy 
koleją żelazną osób 354, wyjechało 444. 
c 

KURS GGAKECHZEBW WABSZAWSANIJ. 


dnia 15 Lipca 1858 roku. 


do Krakowa, Szczeniowski 


ządano płacono 
Rs. | kop.| Rs. | kor. 
sta 5] 42 


Monety. 


Pół-imperjały rossyjskie . . . . — 
Dukaty hollenderskie nowe wazue ._ —|-| — 


Papiery. 


Obli. skar. (4%) za 100 rs. (oprócz kup.) 
Bilety skarbu Rrólestwa*Polskie. (4%4;,) 
Listy zastawne białe II okresu (oprocz 
kuponu) (4%) . za 100 złp. 
Listy zastawne białe III okresu (oprócz 
kuponu) (4%) . za 15 rs. | 14 
Obligacje cząstkowe na 500. zł. (oprócz 
kuponu)-(4%) 2. + 2 «00.6 
Cert. banku na obl. cz. lit. A na 300 zł. 
lit. B. na 200 zł. bez proc. 
i a P procentowe (55) 
Dowody Kom, Centr. Likwid. za 100 z, * 
Nowa rossyjska- pożyczka ż roku 1854 
oprocz kuponu (5%) 
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a * x £-róku 1855 
Akcje Głównego Towarzystwa Rossyj- 
skiego dróg żelaznych, praemium. . - “ 
Obligi Współki Żeglugi Parowćj w Króle- | 
` stwie Polskiem (5%) za rs. 750 
Ww exi e zdnia 12 b. m. 


100 Tal. 
100 Tal. 
100 Tal. 
100 Tal. 
300 BMk. 
A Ft. St. 


Berlin 


: 
RZ) 


BZE.R 


PARĘ EE 
Hamburg. `> > e 
Londyn + + » 5 
pare SE - 100 Rs. 
Petersburg + + + + 100 Rs. 
TOSIM 20400 RR 
300 Fran. 
"o? sab 300 Fran. 
Wiedeń s amona Ns 150 ZY.R. 
Wrocław > «: + » 100 Tal. 
Wartość kuponu bieżącego od obl. skar. Rs. 1 kop. 16%: 
od listów zastawnych kop- 3%, 
od nowćj rossyjskićj pożyczki Rs. 1 kov. 29 6 


TEATR WIELKI. Jutro: Faust. 
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Pargi codniz 247/33 
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— Warszawa dnia 4 (16) Lipca 1858. — Starszy Cenzor, F. Sobieszezański. 
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